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Administracja „Sazety Pabjanickiej" uprzejmie prosi 

Szanownych Prenumeratorów o uregulowanie należno. 

ści za prenumeratę. Z dniem l·ym Września p1•enume• 

ratorom zalegającym z opłatą wysyłanie ,.Gazety" zo• 

stanie wstrzymane. 

GABINET LECZNICZO-DENTYSTYCZNY 

M. KLEJNERTA 

Redakcji, jeszcm• raz wrncam do po­

wyżsv,ego temuln i prngrrę możliwie 

dokl.adnie omdll'it j1·dr11 ze spo ·o]Jów 

oszr:zędzania, mit111owicie lak z11u11e 

wklady warunkowe. z dniem 26-ym Sierpnia ZOSTANIE PR ZE N IE SI O NY 

do domu W-go Patzera, przy ulicy ZAMKOWEJ N~ 7, 

g g I-sza piętro, nad cukiernią J. Piątkowskiego. g g 
(207-3-1) 

D Y·l I KC JAJ "WHaU~ wam~~w~" 
ja~~ ~~~t~m ~mz~u~~~~i. 

!slota wkladó\\' waru1Jko~1 ycl1 po­

lega ua Lr.m, że oszczr.:dnnści skladn. 

się w in slylncjac li finanso11 ycli !-lyslc­

malyczni1• 11· ~kiśl„ z µ-óry ukreślu11ych 

ralach i 11a z góry 1unciwiony okres 

c1,(.lsu na skladn1Jy prnct>l!l d11jmy 1w 

to () <,d sla. Ten rodzaj oszczędnośei 

ma le zalely, że daje możnośe IW\\' 'L 

ludziom niezamożnym, bylo lylko 

chęlnym, bez uszczerbku dla bud;i,clu 

i swoich polrzeb dojśc: po jakimś czn­

sie do pewnyd1 zasobó\Y pieniężnych. 

Grnsz, w Len sposób :woszczi,Jdzony, 

będzie zawsze ogromną podpor:1 w pó· 

lrzebic, a niekiedy może sln11oll'i<: o ca­

~ej wzyszlości. .Drożna IPµo rodzaju 

oszezędnośc·i ;;kladnć 1ia swój w J:!cz­

ny użytek, lub Leż na rzecz dzieci po 

m 'li... !J \ \ 11., !J !J "" !J 11.1 ] l j 

.il I ~ J & Di C ~ 11 J 11 •Jm I ©J ~ ~ & ~ eJ W eJ Jj 

SZ!CŁ Y HAIIOJL~,'WIJ 
niniejszym zawiadamia, że egzaminy wstępne do wszystkich 

fa klas odbywań się będą dnia 28, 29 i 30 sierpnia. ~ 

Podania na imię dyrektora przyjmuje 

kancelarja Szkoły. 

\V jednym z pictll'szyeli nnmcrów 

"G.azc>t.y Pabja11ickiej" na Lem samem 

mit>jsl'U porns'l.ylem sprawę oszr-zędno­

ści. Pra vdopodubnil'. µfos mój~ jak 

11·it' I• · i11nyrl1, p1•zpbrzrnial Iw;: eclrn. 

Obec11ie, ko1·zysle1j:1c z 1q.i1·zl'j111ośt:i Sz. 

I 7) Helena Buchnerówna. 

Dla ideałów. 
Nowela. 

-·. ·---
Okrnpny był ten list - m yślHla dzie­

wczyna - i jeg·o wspomnieuie bMern piekiel­

nym, wybuchowym wstrzą. nęlo jej całą isto­

h~. 
Uczuła szum, jakby wicher przernźliwy 

w głowie i tysiączne trwożne dzwonki za­

dźwięczały w jej uszach. Słowa „Hiema" ,,ni­
g·d y" zdrnzgo ta.ły closzr.zętn ie, krbtkotrwł1 ly m 

snem ~ywołane, chwilowr. przebłyski spokoju. 

Wspomnienia przcszlości ~ jak węże 

zg·lodniale ohwarły jej serce, wysysają:c żar­

łocznie krew i tysiącem żądeł kalecząc zno­

wuż, oschłe zaledwie od krwi rnny. 
- „Zyg·munt, g·dzie jesteś, co z Tobą 

się stało - wołato jakieś spazmntycz11c, iiie­

me łka n ie w j<'j piersi-. 'L1y 11111 ie koeha.sz, 

tęsknisz za mną, a. ja za. Tobą w <lwójna­

soh, w trójuasóh ... w 1łal w ni<'j ból nkrn­

pny-. Dlaczeg·óż i.as te twRnle okoliczno­

ści życia zmuszają clo cllng·ie.i, lnh wiecznej 

rozłąki? O życic niewdziQcznr., okrutne 

buntowHla się Stasia--.. A jam wierzyła, że 

t)' masz tyle uroku, tyle blasków, tyle wo­

ni! 'ro były złu1ly.„ straszne złudy! 
Zdnwalo się Stasi, że leci w przepaść 

kHlr\cz~· się o skały, to znów, że morze roz­

legle chce ją pochlonąć, H OllH WH lczy reszt­

kami sił z potężncmi falami o żyeie. '. 
Wreszcie og1trnQ1<l .ią jnlrnś 11iP111oc. nie­

świadomoś<; l:nvcgo uyt11. 

Czatnj~~cy Morfeusz dot.lrnął ko11inszczkil.'111 
skl'Zydeł jej łoża. i w slorlkiej, ożywczrj pół­

drzemce podsuwał drogie, tęskne obrazy. 
Jest w Ameryee -- w ja.kiemś wielkiem 

mieście, o wysokich kilkunnsto piętrowyeh 

budowlach, rnch ożywio11y panuje na. ulieach. 
Stasia idzie chodnikami ulic. rozg·ląda 

się bacznie, upatrując Zygmunta. Wszak on 

odn~bnością urlnclrowio11eg·o obliczH, wynioslo­

ścią postaci bitwo <la siQ wyróżnić od tych 
szarych, poziomych i.lumów. 

Oostrzr•g·a wreszcie na obszernym publi­

cznym placu miast.a. Jego ślicznie zakrnjony 

owal tw::irzy i dumne, Jll'Zl'llikliwe oczy, przy­

słonięte 111kami szerokich, cie1nnycl1 urwi. 

- „Zygmunt - - wola jc>j zuiedzona, 
stęskniona dusza -- i przepycl1a ciżbą zwar­
te tłumy. 

Lecz on jej nie słyszy, nie widzi. Mó­

wi coś pod11iesio11y111 glosem, wielkie to mn­

szą być slowa, bo g·lębokie brózcly, gęsto 

pokl'yły wysokie cr.nlo. J~~11t11zj<lzrn og·arnia 

slncha,czy. Zyg·mun~ zcla się byt\ 11la uich 

wo lzem dn(!]rn, tak potęż1~~·111, jak Napoleon 
Lyl woc1zr.m mordów i pożogo. 

- „ Lecz na co 011 ws1rnznjP t~·m falom 

ludu - pyta Stasia siC'hic -'"- rozµ;lącla się 

wokolo nic nic widzi, ucho jej nie ehwyta 

wyrazów, wszHk otaeiający g·o tak doskonale 
l'OZUmia?". 

· - · ,,Zygmnnt, ja c.icbir. nie sly ·zc;, dla­

czego tnlrn krzywda mnie spotylrn-chnipli­
wfo wola z glęhi stroslrn.11('.j piPrsi". 

Utkwihl wzrok w g·óre i obraz dziwny 
poch1011<tl jl>,j uwng·c> • · 

W pewnej odlcglośei od id>ie sbily dwie 
olbrzymie postacie o pięlrn yc11 vo mistrzow­

sku rzeźbi on ycb rysach. Powłóczyste, zło­

ciste szaty otulały ich fidja. zowe kszt<iłty. 

Jedna z n i c-.h trzyma la ws pani :i lfł sui rft} na 

której og·nistemi g·łos1rnmi wyryte były sło-

wa „ Cierpienie i praca". Na sza rfie za8 

drugiej, trzyma.nrj przez 11a.stt:Jn1ą postać wi­
dnialy slow a „Sz1.:zęście i użycic•". 

Stasia bacznie wlepiła w nieh we• oczy. 

Za pierwszą postacią roztar·zaly się roz­
lnglc obsza.q' cierni i ostów, po których 

przewijał ~r sir. syczące węże - \rzd rygnęla 
tym wi<loki0.rn. 

Lecz bardzo, bardzo dnlrko zH ty111 ko­

lący111 obszarem rozpnśderaln Ri<: imrn ziemia. 

pokryta bujnymi, wo11irją<'en1i l'<
0

>Ż<1111 i i nmó­

stwem innego kwieci:i, slqpana w tctczowyl·l1 

blaslrnch, rozweschrnn nig·dy JJiernilknąeym 

koneert m skrzydlatych śp1Pwaków. Wrota. 

tej ziemi tajemniczej rozŚ\\'ietlal błysuz<~<·y 

wyraz ,.Zwycięstwo". 
Orng·a zaś po, h1Ć stah1 na straży prze­

stl'zeni1 g<1zi<' pi<'śni. tonsty i muzyka roz­

brzmiewaty t10110~11ie. Hosły tu kwiaty, Je.cz 

wą.tle i droliue, strnmyki dośt= przejrzyste, 
lecz nie o zwi!~l'C:iadlanrj tcrni, jak w krajn 

ZW)'Cięstwa. Sµiew ptnsz::t milk11ąl czc;sto, 

sploszo11y, jakgtlyby zhliżai<!.<"ą się l111rzą. 

Po za tą krHiną otwina.h1 Aię p11 sty11h1, 
nie ogl'zana i nie rozświetlo11a ni jecl11 ym 
prnmieniem slo1'1ca. 

Stasię ogat'll<~l nerwo\\·y przPstracl1. Dy­
g·otaln. jnk w fl'hrze. 

Wr.clrygałn pr!l.l·d cierniarni, a nc:l'ily i<~ 

śpiewy i muz yloi. 
Ale zn.cierniallli rozlrnRz <l11l'h:i i Rzacu-

11Pk lndzi, a tam mctt11H stl'aszn:1 p11stlrn. 
- Chec iM droo·a J>l'aC\' i t·i1·1·1iiP11iH ,, „ o ~ . 

-- r.awołala ~ta.8i<L sta11ow<·zvm, drrnośn ~'Ili 

głosem i otWHrla 1Jlękit11c. prz;',jr7.)"Afe O(•zęta. 
-- „Co mówisz Stł1siu Rpybd zHtdc-

po kojony Klon icki". 
- ,, Pierwszą clrogą pc'>j clę 'L'a tm'li tt 

o<lpnrla ś111iHlo rlzicw1·zy11A ", 

-+< K O N I E C. po:-:, 
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dojściu ich do. prlnolelności lub za­

mążpój 'cia. 
Dla zachęty i orjenlacji przytoczę 

kilka przykładów: 
1. a) ,Jeżeli będziesz sklndal na 

rzecz fi·cioletniej, dajmy na lo, córki 

po 4-! kop. tygodniowo, to po 15-stu 

latach czyli w wieku e 'C'nlualn·ego 

zamążpójścia, otrzymasz z doliczeniem 

procentów od wkładów 500 rubli. 

b) Skladaj11c w podubnym wy­

padku po 27 kop. tygodniowo, po 15 

latach bądzie 300 rb. 

c) 10 kop. lygoclnio\YO w ci:igu 

15 lal da 100 rb. 
Oczywiście można przeprnwauzać 

najrozmaitsze kombinacje. SkJadnć wię­

cej na krótszy okres czasu, lnb mniej 

na dJoższy okres, w rezultacie zawsze 

z groszowych, że tak powiem, oszczę­

dności uzbiera się kapitat. 
2. Drugi przyktad: Czlowiek śre­

dnio-zamożny ma syna, szkoła średnia 

na miejscu, więc nauka będzie koszto­

wać stosunkowo niewiele, ·ule to pocz­

ni sz, gdy mlodzieniec zechce ksztaJ­

cić się \Yyżej'? 

Oszczędzaj, bracie, przez lat 15 

po 89 kop. tygodniowo, a złożysz aż 

1000 rb., a z 1.aką sumk11 można jnż 

pomyśleć o uniwersytecie. 

3. Jeszcze przykJad. .lesleś cze­

ladnikiem rzemieślniczym, odkładaj 

p1·zez lat 10 na zasadach wamnko~ 

wych po 7 4 kop. tygodniowo, a zbie­

rzesz 500 rubli, tyle przypuszczam, 

wiele ci polt·zeba na początek, aby za­

cząć na siebie. 

łowem, możnH przytoczyć niezli­

czoną liczbę przykladów, są,dzę jednak, 

że tych kilka z11pełnie dokładnie i prze­

konywająco wyświetlają sprawę. A wie­

leż lo jednostek ma możność orlkladać 

więcej, niż wyżej wspomniałem? Gdy­

by ci ludzie zechcieli odktadać systc­

mnlyczni • po kilka rubli co tydzień, 

rosłyby poważne forLuny i naród nasz 

pod wzglQdem ekonomicznym zrównal­

by się z znchodnio - emopejskimi lu­

dami. 
Wktady warnnkowe jest to swo­

jego rodzaju a ckui·acja na dożycie, 

rnają jednak tę kolosalm1 przewagę, 

że nie trzi>ba jednorazowo wpłacać 

wysokich premji, na co uie każdy mo­

że sobie pozwolić. 

Feljeton. 
Feljelon mial być szanowny czy­

telniku, ale ciężkie czasy, ciągle nie­

pogody, brak wraże1i itp., wszystko to 

wywolalo we urnie pewne refleksje, 

któr(• poslanowilern przelać 11<1 papier 

w postaci aforyzmów i maleńkiego 

wierszyka. 
Obyż to co niżej napiszę odnioslo 

pożądany skutek: l. j. rozpogodziło 

lwc zasępione czytelniku czoło, a mnie 

przyczyniło się do uzyskaniu slawy 

wszech.„ pabjanickiej. 

f ryz my. 

Jeden z moihh znajomych chwali 

się, że zna pól Europy; ja znam pól­

świat (a), a bynajmniej nie myślę chwa' 

lić się tym. 

* ·X· * 
Moja teściowa mówi, że ma trzech 

zięciów i - ma dosyć. Ja mam tylko 

jedną lcściowę i - Leż mam dosyć. 

* * * 
Kupcy mówii1: - X jest wa1·l 15 

ly ·ięcy (je-il odpowiedzialny, ma tę su-

GAZETA PABJANICKA. 

Kiedy instytucje finansowe zagra­

nicą już oddawna prowadzą tego ro­

dzaju operncje oszczędnościowe, u nas 

nic absolutnie nie zrnbiono w tym 

kiernnku, z powodu braku„. chętnych 

do oszcz<Jdzania. .Już to nasz polski 

Jnuek znany jest ze śwej lekkomyślno­

ści i rozrzutności. Nie się nie użyje, 

a pieniążki się rozlizą. A wszak .osz­

czędność jes1 nakazem patrjolyzmn" 

jak wyraził się pewi<!n Czech d1·. Fu­
hricb w swej broszurce, napisanej po 

polsku, więc przeznaczonej dla lrns 

polaków, bo, jako życzliwy i przyja­

ciel, widocznie boleje nnd nędzą na­

szego narodu i p1·agnie wskazać mu 

drogę do rozwoju ekonomicznego. 

.Polacy!- woJa-od was tylko zależy , 

czy będziecie panami na swej ziemi, 

czy niewolnikami. 

Czyż zdania powyższe wymagają 

komentarzy.? 
Czy można mowie o swojskim 

handlu i przemyśle i o icu uoarndo · 

wieniu, jeżeli te gałęzie pracy są wrę­

kach tych, w czyich kap i lały, a kapi­

tały u nas są w obcych rękach? Czyż 

może być mowa o wolności narodu, je­

śli gniecie go zależność i jarzmo eko­

nomiczne? 
Oszczędność jcsl koniecznościf! ży­

ciową w epocr odrodzenia narodowego. 

Musimy wytężyJ wszysf kie siJy w kie­

runku ekonomiczny1n , bo Lego wymaga 

godność narodu, biedacy, będziemy nie­

wolni kami we wlasnym kraju. Względy 

patrjolyzmu, obowiązki względPm wla­

snego narodu nnkazuj:i nam być osz­

czędnymi. 

Prawda, że odrazu nie zmieni sią 

lego, on co zlożyly się wieki i życie 

setek pokolt:~1\. Rzucone hasła nie wy­
korzenią lradycyjnego niedbalstwa. Na­

leży jednak, uzbroiwszy się w potęgę 

rozurnn i silną, wolę, z calą celowością 

krzewić i szerzyć ideQ oszczędności. 

.Jeżeli do programu wychowawczego 

w domn i w szkole włączymy rozbu­

dz::rnie znmilowania do uszczQdności, 

to z czasem o ·zczędność s ianie się je­

dnym z rysów naszego charakteru, 

jedną z cnót i przymiotów narodo­

wych. Zanim jednak to nastąpi, my 

obecne pokolenie zróbmy początek. 

Przedewszyslkiem kontrolujmy ściś l e 

codzienne nasze wydatki, rozbijajmy 

takowe na poszczególne dzialy, róbmy 

mę). Cieka\\' jestem, ile jest wart ten 

sam X., j<'śli do S\\'oich piętnastu ty­

sięcy wzią.l trzydziości tysięcy cudzych 

i - wyjecb al do Ameryki. 

·Y.· 

* * 
Gdybyśmy zamiast tego stereoty­

powego zwrolu:- Panu (lub Pani) jest 

w tym a tym bardzo do twarzy-nau­

czyli się mówić t myśleć: - Panu jest 

w tym bardzo do„. kieszeni: byloby 

lepiej na świecie. 

* * * 
Kobiety w uslach poetów lo -­

gwiazdy, kwiaty wonne, auioly i l. p. 

Pięknie, ale czy gwiazdy świecą i we 

dnie, kwiaty perfumuj11 się, a anioly 

noszą szluczne loki (nie mówiąc o wa­

cie i t. p.). 
:j: 

:f: * 
W chwi li kiedy mężczyzna przy­

pomina sobie, że ma przed sobą ko· 

bielę, styszy: - Pan się zapomina. 

* * * 
Pewien krewny mój wyznania 

Mojżeszowego (pokrewieńsjwo datuje 

się od czasu, kiedy ja potzzcbowalem, 

a on dal) mówi: - .lu sze bardzo 

"·yciągi miesiQczne, kwartalne i roczne, 

aby wiedzieć na co siQ wiele wydal·o 

i na czem można zrobić rozumną osz­

czędność. Zaoszczędzone kwoty lokuj­

my w kasach jako "wklady warun­

kowe". 
Władze miejscowego T-\\' a Pożycz­

kowa - Oszczędnościowego poslanowily 

zapoezątkować i rozpowszeclmić po­

wyższy system oszczędności. Wszy;:,cy, 

którym leży na sercu dobrobyt i jasna 

przysztość naszego na1·odu, po1Yinni 

usilnie popierać ruch oszczędnośeio\\'y, 

a wówczas zwiększy się nasza zamoż­

ność i stan posiadania i s ilni ekono­

micznie, naprawdę będziemy "pananri 

na swojej ziemi". 
S. Sz. 

P. S. Statut i tabelki wkJadów 

warunkowych każdy znajdzie w spe· 

cjalnych na len cel przcznaczonycl1 

książeczkach ószczędności ciwych. 

Nie sobie. 
Pod tym lytule1n "Tygodnik Pol­

ski" z JlOwo<lu zbliżającego się roku 
szkolnego pomieścił szereg nader 
ceunyf'l1 uw11g·, kLóre poniżej przyla­
czarny. 

.Zbliża się chwila, w której l'odzi­
ny polskie decydują o przyszJości sy­
nów swoich i córek, bo o wybol'ze szko­
ty, której powierzą ich przyrodzone 
zdolności, a co ważniejsza-ir.lt dusze. 

Chwila lo niezmiel'llej \\'agi. 

Oto w domu polskim wyrosło dzie­
cko, jak kwiat z gleby obficie użyżnio­
nej krwią, przynioslo w bogactwie dzie­
dzicznem przymioly i wady wJ'aściwe 
swemu narodowi, uraz szczególną nad­

wrażliwość, następstwo lragieznycl1 
przeżyć. jego ojców i dziadów. 

Dusza dziecka lego; to skarbnica, 
z której czerpać ma przyszłość. \\T niej 
nicnświadomiona żyje i duma zwycięz­
ców z pod Chocima i Wiednia i roz­
pacz Reytano\\ a i pęd szwoleżerów ku 
szczy lom i smutki lulacze i lęsknoly 
wygnai\C'ze: w niej kielknją, być może 

ziarna wielkich myśli, bohaterskich 
czynów, zarody cudlej lwórczośai pol­
skiej„. 

Co czynić z rzeczri 1.ak cenn~~. a 
kLórą dla nadwrażliwości jej tak ł atwo 

skrzywdzić lub zmat·nować? Komu ją 
oddać? 

W dzisiejszej dobie zarnQlu pojęć, 
w dobie odwolywania uświ~conych już 

dżywuje od polski język, bo tam sze 

wszistko jednakowo naziwa, naprikład: 

S!uźąca jest szczera - i ona kurze 

I "szczera·. 

Pies szczeka - i woda po szczanie 
f n szczeka". 

Ch.lop Lrawę .szczyna "-i na w ode 

rrosznic .szczyłla" i I. d. 

+·...;.·+--~-

Ja nie p jmuję.„ 

Ja nie pojmuję„. Są ludzie niektórzy, 

KLó1·ym fortuną nie sprzyja - a s łuży. 

KLórzy i Lysiące mają - i sław~ 

A wznnsu! do nieba żrenice lzawe, 

Jęcząc 7.e mają wszystkiego za malo: 

N!e wiem jnz, czego-by im się chcialo! 

.la nie lak źycia traktuje~ sprawę 

Bo guybys lylko nspor::i:" mi al s ławę, 

1 renty rocznej cltor:by„. sto tysięcy: 

To (s lowo daję) nic pl'llgnę więcej! 

I alf. 

hascl tak lalwo postawić hok falszy­
.wy, tak latw o pozomym, chwi lowym 
korzyściom poświęcić najważniejsze 

cele wychowawcze. 
Nie zblądzi pouu ten tylko, klo 

za wytyczną pnyJ111i' myśl, że wycho­
wuje dzieci nie sobie, a tej przyszło­

ści polskiej, której one stanowiC: będ:i 

część żywą, wspóldzialającą w \\'ielkim 
prncesie życia narodn. Ten na wątpli­
wości swoje znajdzie odpowiedź prosLą 
i jasn::i,: .szkoła polska". 

NnjwiQksi nuweL przeciwnicy szko­
ty polskiej pl'zyznać musu1, że zdoby­
wa ona sol)ie przywiązanie i szacu 11 ek 
mfodzieży. 

Mlodz1eż nawet wlerfy, gdy jesz­
cze tych l'Zeczy w myślow formuly 
ująć nie polraf'i, czuje in,;ly11ktownie, 
intuicyjnie wie, że między j0j og·11is­
kiem rodzinnern, a sz koh1 polską 11i e­
ma przepaści. W szko le p 1lskiej dziec­
ko czuje się o siebie. Między niem 
a nauczycielem nawią,zują się lak lab\'O 
nici zaufania, szacunku, mi!ośei, po­
nieważ 1rn drodze wzajemnych ich po · 
1·ozumiei'1 niema przeszkód: nauczyeieJ 
jest sy1wm lego samego spo l PCZl'ńsl\\'a. 

co i ucze1i, dziedzicPm I.ej samej knl­
tul'y. Nictylko dźwi<;;ków, lecz i dasz 
mowa jest im w:;pólna. 

W szk()le polskiej 11czc1'1 żyje w at­
mosferze zyczliwości przyjaz1wj; lu wy­
górowan~ jego wrażliwość, jego ba1·de 
poczucie godnośc:i ludzkiej pojmują 

i uszanuj;i; wypcJnią mu duszę pier·­
wiastkarni pogody, radości i si ly. Wy-
1·ośnie czlowiek. I ni c pl'zez szczt·gó l­
ną sw:i. doskonafośe, nic przez wyrozu­
mowany wysilek wychowawców szko la 
polskcl sprawczyn ią Lego pięknego dzie­
la będzi0, ale wprosl pnwz sam l'akL, 
że ona pm wie dziecku · polski Pm u jest 
domem, że nauczyciel jest 11cz1iiowi tuk 
bllizki; jak bral rodzony bratu rodzo­
nemu.„ że z chwilą oddania dziecka do 
szkoly ni c !'\\'ie się wiąiąca go z ro­
dziną,, do111em. krajem nie tradycji pol­
skiej. Wprowadzone w przyrodzoną 

duszy jego almosferQ dziecko, powLa­
rzamy, bez szczególnego nawet wysil­
ku wychown.1rcy, idzie normalną dro­
gą, wtaściwego swej indy\\'idualności, 

duGhowej i umysl'owcgo l'Ozwoju-ro­
śnie w gó l'ę, oddychn, żyje, jak ro ś li­

na, której nic poskąpiono powietrza 
i słońca. 

Mlodzież kocha szkołę polską; ma­
my na to wzl'Uszajf1ce wpl'osl dowody. 
, I gfl yby·;: temu inslynklowi dzieci 
swoich, jeśli już nie innym wskazaniom 
zawierzyć chcieli 1·odzice! 

Niestety, jakże tzęsl.o zachodzą 

tragiczne wpl'ost sytuacje, gdy zdro­
wym aspil'Hcjom mlodzieńca przedsln­
wia się ojcowska, w obcej szkol<? wy­
paczona \\'Ola! 

Uwagi kierowników opinji, zatra~ 

conych w odmęcie partyjnych sporów, 
drugorzędnego nieraz znaczenia, ucho­
dzą lę prawdziwe tragizmy życia pol­
skiego; ale one są i lamiri, niekiedy 
wolQ życia bardzo dodatnich jedno­
stek, radość życia im odejmując. 

Więc gdy nadchodzi pora decyzji 
rodziclelskich, cbciaJoby siQ hzyknąć 

na caJy kraj: 
Nie wybierajcie drogi drobnych 

i pozornych tylko korzyści! 
Sumień waszych zapytajcie i czy­

styc h serc dzieci polskich. 

KRONIKA~~~§ 

MIEJSCOWA. 

Posiedzenie przedstawicieli Ko­
misji Szkolnej. Pozawczoraj odby­
to się w, magistra.cie o godz. 5 wiccz. 
posiedzenie wybitniejszych przedstawi­
cieli Komisji Szkoln0j. w sprawie po­
czyn ienia niektórych zmian w projek­
cie uchwalonym nu posiedz<'niu z dn. 
I-go Lipca o czern dokfadne sprnwo­
zdanic drukowaliśmy w Mi 55 naszego 
pisma. 

Obecnych osób 30, p. IJmmisl rz 
Schrcyer, oraz inspektor szkół P.iemen­
larnych ohęgu częstochowskiego. 

Ten oslalni zwróci I uwagę na nie­
które nieśeislości i b1·aki wyżrj wspo­
mnianego projektu. 

Mianowicie'osl.aleczny termin zało­
żenia doslalec:mcj ilości szkó! dla ws!ly-
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slkich rlzieci, w1n1L'l1 sko11czyć się 1-go 
sty znia 1923 roku, u 11ie 1-go slycz­
nia 1924. gdyż rok ob<'c11y, 11· klól'ym 
ol1,varlo 8 komplclów rów11i0ż winien 
być liczony, a caly projl'kt mn być 

wykonany w ciągn lat 10. 
Wobec lrgo 111iaslo już w lym 

roku ma pn11vo ż;1dnć zapomóg od 
r'ządn jak na zalnżenic p01ryższycli 

szkól pu 200 rb. na każdą, lak i na 
prnwadzenie po BHO rb. 1111 każdą. O­
prócz Lf'go rząd winien udzil·lić zapo­
mogi dla islniejąeych 2;j komplet.ów 
po ~90 rb. czyli. 8070 rb. 

Nasl~pnie p. inspektor µrzypomi­
na, iż budżel jcd110go ko1npleLu obli­
czony zoslal średnio na l.u'do rb., we­
d lng naslępuj~1cycli pozycji: Pensja na­
uczycie li 780 rb., nnuczycicl rcligi liO 
rb., inwcntal'z 50 r., mieszkanie i spra­
wy gospodareze 610 rb., inne· wydatki 
100 t·b. Czyli bndżcl szkolny w UJ22 
rokn przy p0Lrzeb11yeli oJ kompletach 
wobec 4310 dzieci w wieku szkolnym 
wyniesie 100,800 rb. rocznie, z czego 
24,fi70 rb. będzie wplacuć rzqd, a 76, 
230 l'b. miasl.o. Ilość kompletów nie­
co mniejsza wobce lego, że na kom­
piel można liezyć j::iko mnximum fi~ 

dzieci, a nie fiO, jak lo bylo zakonrn­
nikowane oa poprzedoic111 posiedzeniu. 
Na urządzenie każd0j z fifi szktil od 
roku 1914 do rn2:3 I'. (8 ko1np!L'lów 
otwarlych w roku obeenym bQd;! wli­
czone do projektu siel'i szkol1Jej) rz:).d 
wya;;ygnnje 11,000 l'b. a miaslo 23,000 
l'llbli. 

Podzia l nowo o l w icranych szkóJ o-
1 oż ytby się w('dlng lat w sposób na­
slępujący: 191 :i I'. 8 komplet.ów jnż o­
lwarlych, 11aslęp1iic od HH+ do I D21 
po () komplclów a w 1922 pozosl1<l le 
7 kompletów. 

Wob c czego p. inspr-klor zwraea 
się do obecnych o zalll'ic11dz nic zmian 
p9wyższych w pl'Ojr·kcic. 

l . O. Kindler podrr 1si bardzo wa­
żną kw<'slję, która na zebl'an·iu poprzP­
dnicm byla tylko niimochodt>m wspo­
rnnian:i,, a 111ianowicie islnicmiP dwóch 
kas szkolnych u nas: chrześcjańskiej i 
żydowskiej. . 

Ponieważ żydzi do tej pory nic 
płacą nic na szkoly ch1·ześcJa1'1skie, 

przelri, o ile 11 dal:-;zym ciq.gu będą i­
sLnieć dwie kasy, lo w ogólną ilość 

dzieci w wickn szkolnym nic można 

w'kluczać dzieci żydowskich. Pozalem 
uwuża, że odliczenie lO°lo nu dzi0ci, 
kLórc nie korzystnją ze szkól elemeo­
larnych, ucząc się gdzieindzicj, jesl 
zbyt d użf) liczb;1. 

P. inspektor żau\\'ażyl, iż żydzi 

placą już na 2 szkoly żydowskie, sko­
ro więc będzie olwal'tych więcej szkól 
żydowskich, lo i oni będą pincie wię­
cej. P. Schwejkel'L zadaje pyl.anie, ja­
ką drogą wogóle olrzyrnarny lak dużą 
sumę, pt·zypadającą 1H1 ludnośc chrześć­
ja1\ską wobec istnienia dwóch kas 
szkolnych? W wyznaczeniu sklarlek 
islnieje chaos, po1Yinno więc być ja­
kieś prawo, wedlug klórego sklndki 
bylyby normowane. 

P. O Kinrller mówi, że nie nlega 
kwestji, iż wszyslkie dzieci mnszą ::;iQ 
uczyć, lecz do opodalko~rnnia należy 

kasQ chl'ześcjnńską i żydowską zlać:, 

"'OYŻ żydzi powinni ponosić równo­
~nierny na lo podatek, L<'mbanlzi0j, że 
w fabrykach żydowskich pracują chrze­
ścjanie, więc fabrykanci żydzi winni 
przylożyć się do nauki dzi ci swych 
roboluików. 

P. inspcklor zauważy .I, że sp1·awę 

podziału kas winien zalalwić magist­
ral, p. Wendl lwie1·dzi, że lJowinno 
siQ dążyć do uslalenia norm ścisly~h i 
obowiązkowego podatku. p. W. E1ch­
lPr zadaje 4 pytania: czy magisl1·a l ma 
faktyczne prawo decydowar u podzia­
le kas na ch1·ześcja1iską i żydowską? 
na j::ikićj zasndzie magislrnl uznaje o­
bec11 ie dwie kasy? czy Z('b1·a11ie ob cne 
nie powinno wyrazić żi~dania, aby n­

biedwic kasy zlały się? ornz czy pan 
inspektor może zapewnić, iż w rnziP 
powsze<;hne~o nanczania znajdzie się 

doslalcczna ilość nauczycieli? 

Nn pierwsze 2 pylania odpowia­
da p. Schreyer, a mianowici ',że spra­
wa p0dzialu kas musi być zdecydowa­
na w wyższych s(erach, na jaki0j za­
sadzie islnie.ifl. w Pabjanicach 2 kasy 
na rnzie wyjaśniC'nia dać 1Ji' może, 

gdyż jest lo spl'ilwn dawna bardzo, p. 
inspeklor zaś jr.sl zda11i11, Żl' nauezy-
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cieli dla miast \\' każdym razie wy­
starczy, może być pewna lrudność tyl­
ko po wsiach. 

P. Eicblcr proponnje w dal:zym 
cirigu wciągnięcia jak najszerszego o­
gólu do oplac:ania sklndck 1•hoć mini­
malnych na i·zecz powsz•'clinego nnu­
czania. p. Luk01rski l11·ierdzi, że wła­
ściwie każdy kto ma jakit'koilYiek za­
jęcie winien uplacuć podalck szkolny 
i lak bylo dawniej i w Pnbjanic:ac:h 
zwyczaj len dopiern w oslnlnich Ja­
tach skasowano, na życ:zc11ie l'abrykan­
lów, klórzy chcieli uwolnić ud sklad0k 
robolnikciw. p. Wendl również jest 
zdania, iż bylo nawel odµowiednie 
wyjaśnienie senatu, że wszyscy winui 
oplacać podalek szkolny, oprócz nie­
których lll'ZQdników pm1slwoll'ych. 

P. O. Kindler w dalszym ciągu 

wraca clo sprawy podzialu kas, Lwiel'­
dząc, że od I.ego nawel zależy sp!·a1rn 
nchwalcnia obecnego pl'Ojekln. Zydzi 
placą nbeenie b. rnalo, bo Lylko 2,760 
1'11. na swoje szkoiy. 

Proponnjc wobec lego w11rn11ko­
we 11cl1wulenie projcklu, o il<-' nasl.:~pi 

zhinie kas. 
l . Scl1reyrr lll'ierdzi, że l'aklycz-

11ie uchwalony projekt, nie ni<' je. l lo 
;jeszcze wluści11 e zobowiąz::ini0. p. I• r. 
.Tarni1\ski lwierdzi, że fundn~ze się 

znajdą, n ile lylko uznamy prnjekl za 
pożyLeezny. Należaloby lylko d:i.żyć 

do z1·e.irganizow:.111ia komisji ::;zkolncj, 
aby ona wyrnnczala skladki i miala 
do pPwn<'go slopnia prnwo wykona\\'­
czc. .lcsL przylem zdania, że sprnwy 
kas nie należy w obecnym prolokóle 
poruszał:. 

Wobrc Lego, iż wszyscy byli za 
tern, aby w jakiś sposób zuzm1czyl: ży · 

czcnie zebrania, dążące do zlnnin kas, 
p. Schreyer odczyl.ujt· wniosek, klóry 
zebranie uchwala umieścić w ko1ieu 
prolokóln: Zebrani nwazają za >'ll'ój 
obowiązek dodnć, że plnn powyższy 

ulożooy jesl z Lem nbliczeni0m, iż ea­
la ludność bez różnicy rnligji będzie 

równomiernie opodatkowana i ż11 bę­

dzie urządzona j0cl11a wspólna kusa 
szkolna. Prolokól ów 11·. zyscy podpi­
sali, z wyjątkiem p. U rrna1~:1 Faw;la 
jedynego pl'Zedslawiciela żydowskiej 

kasy szkolnej, klóry nic cl1cinl l<•ż tlo­
pi.sać swl'go vol11rn separaLum. 

Po zcb1·aniu p. O. Kindlcr wy1·11-
zil życzenie, aby .Gazela" miejscowa 
byln dokladnic inl'ormuwana o wszy­
::;lkich sprawach szkolnych o których 
powinien wieclzieć szerszy ogól. 

W t·czullacic wyrażono życzc·nic 

aby sprawQ kas rnzpatrzeć na spC'cjal­
nem posiedzeniu i wyshipić z odpo­
ll'iedniem przedslawieniem do wladz 
o zlanie się ic:h. -----

Dorożki na kolejach. Dyżury 
dorożek na nocne pociągi w d;1 ls~ym 
ciągu nic są wyznaczane. Ponieważ 

glos nasz jesl glosrm \\'Olającego na 
puszczy, najlepiej by prz0Lo bylo, aby 
obywatele miej ·coll'i, wobec niezalal­
wiania lej sprawy na miej::;cL1 1 zwrócili 
się do wladzy wyższej. 

W związkn z Lem jest byc może 
zbyt 11izka laksa dorożkarska, klórn 
islnieje, jak wszędzie zre.' zlą, lylko w 
Leol'ji. 

Może by podnieść nieeo lnko,Yą, 

ale za Io już i wymaga<: od do!'ożka­

rzy lago, czego się od nich należy. 

Nasi dorożkarze. Znów oll'zy­
mujl•my kargę na dorożknrzy. W zc­
szlym Lygorlnin jcd<'n z lulejszycli n­
clwokalów mial jechać z klijcnlką du 
Sądu Gminn0go. Na da1Ya11e z p1·%t'­
cilrncj sll'Ony ulicy znaki Ż11d0n z do­
rożkarzy nic raczył rnszy<; . ię, a by.Io 
ich kilkn. Wówezn::; owa klijenl ku 
poclc::;zla do dornżck zapyl.ujric ile ZC'­
chea za kul's. Dorożkarz znżndal.„ ru­
bla,< wobec c:zPgo musiano pt\jść pie­
cholą nic chqc dHć siQ l.ak wyzyski­
wać. 

Miało Lo 111i0jsce na slac·ji dol'O­
żck na rogu ul. Długiej i zamkowej, 
gdzie zazwyczaj grnpuje się al'yslo­
kn1cjn dorożka1·ska. No, ale oslalecz­
nic nawet na aryslohatycznP ]C'kco­
ważenic i wyzyskiwanie publiczności 

jakaś rada rnależć siQ musi. Należy 

o każdym podobnym f'nkcie ninwlo­
czni<' dawać znnr: rl11 wlndz miejsco­
wych w celu ukrócenia laki0gu lrakLo-

1Vania publiczności p1·zez lulej::;z_ycli 
dorożk::lrzy. 

Z fabryki Krusche i Ender. 
Dnia 20-go sierpnia odbylo się zebra­
nie delegatów w l'ab1·yce Krn:::clwgo 
i Endera, all' do żndnegu porozumie­
nia miQdzy slrn11a1ni zainler<'snwa.nemi 
nie doszlo, gdy;i, robol.nicy lrwają na­
dal pl'Zy Sll'nieh Żildaniach, a miano-
1ric:ie: cllcą 35% pod wyżki i zapiały 

zn czas sLraj kn na co z11 rząd akcyjne­
go Lowarzyslwa h'.n1sche i End('r nic 
zgodzi! się i zawiadomi! robolników 
że w każdej chwili fabryka zosla11ie 
urnchomiona jeżeli się zapisze dósla­
leczna ilość rnbolnikó\\'. 

Osobiste. Naczel11ik p 11r. Las­
kit'go bul'. Hunsz, llla być poll'ol;111y 
podobno 11a i11ne slanowisko. 

1..:s. Ościk, prel'ekl szkól ele111l'll· 
lal'nyc:h, miarrowany zoslul probosz­
czem w SQdziejcwicach pull'. Laskiego. 

Stan zdrowotny w naszern 
rniesc1e, Epidemja dyz<'11Lerji czyli 
knva11 ej biegunki ni0 ustaje. Nic ma 
wprawdzie p1·zypndków śmierl.elnyeh, 

jednakuwoż niektóre 7. nich f! bal'rlz11 
uporc:zy•ve i dla. choregu męcząc:<'. S:! 
rodzi11y, gdzie po lrzy us11by leż;1 cl10-
1·e na po1Yyższą cbol'obę 

Nie ud rzeczy iJQdzit• zaznaezyć, 

jaka drog;~ zerzy się la thornba i cze­
go się wystrzegać należy. 

Zarażenit' się dyzenlerją naslępnje 

za pośrNlnicLll'em wody; obl'ilują"l'j w 
zarażki Lej chol'oby, dalej za pomocą 

wnJ1·ożni!'1\ c:hol'E>f!O i jego rzeczy. 
z1~1rl ll'ynika, iż szczególui1'.i nale­

~.y nnik:1ć picia wudy sn1·owt',i, jcdz<'­
nia nief!'ololl'anych j;irzyn, jak naprz. 
salnly. klóre mop-;! być: i same zanie­
czyszczone zarazka111i dyz<'lllcl'ji, lnb 
lrż oll'zymac: je z wody, użyll'nlH'.i du 
ich plnkania, dalej wogole 11·sz<·lkich 
I l'udno strnwnych pol!'aw, usposnbia­
.if!.C'ych do l'Ozslroju kanalu pokarmo­
wego. 

\Vypróż11ienia d101·ych należy wy­
lewać zclaln od sludzicn, nnjlrpil·j w 
dól spcejalnic· wykopa11y, zclezynf'eko­
ll'awszy je up1·zNiniu kll'asvm karbo­
lowym lnb mlekiem wa.pienncm, świ<'­

żo przygulowanem, użyll'ając 1 częśc 
paltrncgo sproszkowanego wnpna i 4 
części wody. 

Pielęgnujący chorego winni myć 

sobie dokladoie ręce po każdej stycz­
ności z chorym i dczynl'ckowac wodą 

karbolową, !nb rozczynem sublimuln. 
Bielizna chorcgó winna być wygolo­
wywana. Co się Lyczy djeLy, to chorzy 
nn dyzenterję winni używać wylącrnic 
ptynów przegolowanych. 

Przeniesienie szkoły „Jedności". 
Dowiadujćmy się że T-wo ~\'zajcm1wj 
Pomocy Szkoltwj Prac. Dr. Zel. W.-W. 
„Jedność", szkolę swoją pn1enioslo di,> 
dorn11 W-go Na lera p1·zy nlic~t Górnej 
na Górce Pabjanickir'.i· 

Zapi,;y do szkoły przyjmowane 
b~d:1 3!) i JO sicl'pnia. 

Nasze pieczywo. oraz c:ZQ~t.:iej 

daj:i slQ słyszeć skargi na niesmaczne 
pieczywo, szczC'gól1Jiej na bnlki. I rze­
czywiście, gcly się porówna Lnkmve 
z pieczywem nprz. lódzkiem, dopiero 
się widzi kolosalną róirnicę. Niekiedy 
pi(•1·zywo jcsl lak niesmaczne, Żl' 11 il.' le 
osób woli nic: nic j<1 ŚĆ 11prz. do śnia­

da11ia1 aniżeli spożywać m~1l'llą buJkę. 

ZdnjC' nam ~ię, że pod ly111 wzglr.dcm 
piPkarze nasi nie rozumil'ją nawet wla­
snego i11l.!•1·esu, bo nic ulega wątpliwo­
ści, ż pit'c:zy1Ya dobr0go każcly wię­

cej bez porci1111ania spożyje. \\'swoim 
rzusie istniał nawcl projekt . lnlcf!o 
sp1·01Yadza11ia codzic„nnie pieczywa 
z Lodzi. Proj0kl upad] z powoclu pe­
wnych lrndnuści Leclmicznych, które 
jednak możliw(' są tlo usnnięcin. Obe­
cnie już 11· paru donrneh lyszC'liś111y 

o chęci wprowadzenia w czyn znpo1n­
nianegÓ prnjckln. 

Ni1~ch panowie piekarze więe po­
pra Wif! się, bo mop-:! s porn sl r:.u·h: ną 
lckcewaŻC'niu przez sichiP Jepsz<'j kli­
jP.11leli. 

Psie mięso. Opowiadn 1111 nam, 
jako o 1'11kci,,, iz .i<'d"n z rz0Żników 

1niPjscowycl1, znupalrnje się slalp du 

~. 

sll'yc:h wyrobów masarskich, w psi0 
mięso u oprawcy miejscowego, pokry­
jomuprzywożąc' laku\YC. Wil'I<' osób 
nil' ma zaul'n11ia do WQdli11 mieJf'<:<i­
wych, jak się okazuje wobec: powyż­

szego, nie bez racji. W ladze· miejskie 
powinny wz111uenić 11adzór, jnk 11ad 
czyśeicielern, Lak i nad liundlal'za111i 
wędliu, aby podolJnc pogloski nie kur­
sowaly. Zdaje ::;ię, że panom rzoŹlli­

kolll Lak si<2 rlobrze dzieje, iż nie po­
winniby uciekać się do lakiej uie n-
111ienności, a l'akl, tego rodzaju :r,npP­
,,·110 odosobni1111y, 1w11 i11ic·n być 11 y­
śledzo11y i s111·0,n1 nkara11y. 

Kradzież. W śr11dQ d. 20 11. 111. 

z mirszkania wlaścitit>la 1w11 uwyll11 
down1wgu clumn 11· publi u ul. Wod­
nej, p . .I. l~illzera skraclzi1 nu :reb1"11e 
p1·zedmioly 1rnrlości u~ólP111 :~8fi rnb 

Sprostowanie. \V sp1·awie sprn­
wozdania z coc:l111 sl.ola1·zy, mnil szczo-
11ego w poprzerl11im n11111c·1·zp 11aszc·go 
pisma, 11l.rzynrnj<'rny 1Ja,;lęp11j:1ee rlru­
bne sprnslowa11ir>, z prnśb:1 o wydrn­
kowanie: 

p. M. Szydlowski piasto\\'ał nrzqd 
cechmislrzn 8 lal, a nic· u, 11 kasie 
cccholl'cj puznsl11fo 11i<' 4() kup„ u 9 
rb. 'J81/i kop., klórC' przyjęli 11owo1ry­
brani ::;Lar zy p. F. Lo1·e11Lowin. i i1od­
slarszy p. Ii'. Guszc:zy11ski. N:iz11alla 
przez nas skl'zynka cecl1oll'a, 11azy11 a 
si~ od założenia l'Pc:Jrn I. j. ud 181H 
I'. znwszr Ind<}. 

Z Kraju. 
O 11odstęrnrn łmnl' """1 wo. \\' 

sprnwie lomaszowskiego Tt w. wz11j<'-
1n11t.>go ki'cdyl11, li' klorr.j piol l'kO\\'ski 
ąd okręgowy oglo ·il 1'011 arzyst \\li u­

pndlość, członkuwie zal'Z:1rin i kllJlC'Y, 
odwolując się do izby, prnsili o Ul'hy­
lt>nie npacllośc:i i przyz1rn11H· jr·dynic· 
Jikwidal'ji. 

Jzba zalwiel'dzila "yrl k; j0d110-
cześnic• zn1·ządowi \\'ylocznnu Jll'OCC'S o 
pnclslępne b:111 krnt'l w o. 

'l'olt>ł'on Łótlź- Piotl'lców. Hudo 
wa lin.ii lclefo11icznl'j Lód~- Piotrków 
przez Tomaszó11, zuslala wr . zcie u­
kończunn, co przyjęte będzie· ni<'i'UWO­
clnie z ogl'Omncm zndo11olP11il111 przC'z 
kola prz<'mysloWl' wszy:-lkic-11 Lrzc·C'li 
miasl, związane mnósl\n•m współnyc li 
sp1·aw i inler('SÓll'. 

Slac:je telcf'onicznr z1rnjdo" nc: ,;ię 

hędą przy rniejscuwych binrncl1 poez­
lowo-t elernn l'icznycl1. 

Otwarcie linji na:-h!Jii w ko1'1<'L1 
bieżącego ly~od11in, gdy głowny za­
t·z:1d poc·zly i tc•l(·~rnl'n okt·t>śli 11 yso­
kuśc opfaly zu rozmo\\'ę. 

Przybó1· na Wiśl!!. l'od War· 
sznwą od kilkn dni l'Ozpoczql się po­
nowny przybóJ', frzeei w b. 111. 

Poziom zbliża się już do Iii slop, 
a pt·zy lej 11 ysokości 1·zeka wylP11 u 
zatapiają.· łąki i pola nadbrzeżne. 

taeja .Most" kuh'jki .lablo1111u­
Wawcr jeslzalana. Od budynków sln­
cyjnych do parku praskie~o kotnu11i­
kaeja oclhywn . ię z przesiaila11il•tn. 

W niżej polożonyrh dzielnil':icli 
miasla wotln inl11l:1 pill'UiC'r.. 

Dalszy przyhlir l rw:i. 

Znrzącl polsJdPgo 1'ow. 1cn1rnl-
11ego powi rzyl pro" 11dzP11iP l<->t1l1·n 
przy nJ. 'r.giPlnilłll<'j }.ii (j;ł \\' lladc!Jn­
dz:fC.)'ID ;:t•zonie p. Hol<·:·dt111·skie111u, 
klóry w l<'ll spo;;<ib będzie cly1· klu1·pm 
obu lealrów polskich w Lod;,,i: przy 
ul. Ct>gieli1iunej M (13 i Populal'llc~o. 
W nadchodZHcym s0zo11ie rl\Tl'kl• r Ho­
Jesławski za11'1ierza prowad~.i<: 1iir>l.ylko 
dra111at i kumedję, lecz luk:i.f' opPrt~ i 
opp1·clkc.:. 

Odpo,vicdzi Redak ji. 

P. L. Makowskiemu. Arlykn~ 
Sz. p. bQdziP 11rniPszczo~1y 11· p1·zysz­
lym nume1·zl' 11asz1•p-u p1srna. 
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zarządu Od Tow. Akc. ,,Krusche • 
I Ender'' 

otrzymujemy z prośbą o wydrukowanie pismo następujące: 

Na skulck arlykuln zami eszczone~o w :Ni. 60 "Gazely PabjanickiP1" pod 

tytułem „Grnźna yluacja" rnau1y zaszczyt oświadczyć, że żądaniom robotni­

ków, dolyczącym jukiegukolwii>k podwyż,.;zenia placy zal'obkom:'j, zadość uczy­

nić nicslety nie znajdujemy możności. 
Prtedewszyslkicm nie pozwalają na polepszenie zarobków ogólne nie­

zbyt świetne położenie intl'L'esów przemysJu bawelnianego, jako też dotkliwa 

konkn1·cncja pomiędzy przemysłem naszego kraju a takowym w cesarstwie, 

wiadomern zaś jest osobom zainter<'sowanym, źe norma placy zarobkowej w 

ogólno ~ ci zastosowaną jesl u nas do zarobków miarodajnych wii;:kszycl1 firm 

łódzkich. 

Nie reagnj~1c na wszelkie tt'ndencyjne, po części złowrogie pogtoski, 

rozsiewane pr:i;ez lekkomyślnych agitatorów slrajku jedynie tylko w celu wpro­

wadzenia w błąd opinji publicznej (np. że tkacze n nas zarabiają na warszta­

tach gladkieh tylko od 2-ch do 3-ch rubli tygodniowo, lub że placa wogóle 

jest niż zą o 40% niż w Lod:i;i) zwracamy uwagę, że podane we wspomnia­

nym artykule wyjaśnienie slanu rzeczy jest błędne, albowiem robotnicy lódz · 

cy, praruj:i_cy w przemyśle bawclnianym powrócili do pracy bynajmniej nie 

nu kulek porozumienia się z fabrykanlami, lecz na warunkach dawnych, doszli 

bowiem prędzej do przekonania, że strajk obecny jesl be:t,podsla\Yl1Y i dla ro­

botników bezcelowy. 

- -
PIOTRKOWSKA 85. 

, 
PIOTRKOWSKA 85. 

SPECJALNE KURSY NIEDZIELNE 
W SZKOLE TKACKIEJ JOSEFA ROENSCHA 

, 

i SYNOW w ŁODZI 
Kursy te przeznaczone są dla osób, które nie mogą z powodu swego 

zajęcia lub zbyt od lalo:iego od szkoły miejsca zamie.>zkanią';uczęszrzać 

- - - na kursy dzienne lub wieczorne w dni powszednie. - - -

Za pomocą uczęsz~zania na nasze kursy niedzielne, dana jest moźność 

każdemu, życzącemu sobie, do ogólnego i W!lzeohstrounego wykształ-

---- - ccnia się w znajomości tkactwa. --„- - - -

GZR5 TRWA.N IR: OOÓLNYCH KUR.SÓW 6 MIBSll;JCY. .. . . . . 
KUR.SÓW NA MAJ STR.ÓW TKACKICH 2 - 4 MIESll;JCY. 

POCZĄTEK 
, 

WRZEŚNIA KURSU W 15-GO R. a. '-;' 
M 

Prospekty i bliższe wiadomości u p. J. Roenscha w Pabjanicach, ul. Długa N2 4/6.§ 

- -

•::•==========SKLEPOM ŁOKCIOWYM i WSPÓŁOZIELĆZYM ===========11
• 

POLECA SlĘ HURTOWA SPRZEDAŻ RESZTEK i SZTUK WELNIANYCII ~ 
ZGTERSKICU i LÓDZKICH FABRYK NA OKRYCIA, KOSTJUMY, SUKNIE~ 
DAMSKIE i DZIECJNNE, NA GARNITURY MĘSKIE, SAKI i PALTA·~ 

EO MU N O W AS ILE WSK I, =:;: ł O O Ź, == K ~ T N A 3 6 . . 
• 

D• •• 

if ir:::
1

~:\i!~:~~~~;~~:~:::~::~::~~:;~'.
1

:~:'
1

~lr).t%jł1[1 
~l'"'"'"'""""JL~,!..~~,~ !,~~,~.~~r*"~'~"""""),..:,~!,~,'.„~'.!,:~:~J,„„,,w„„~„„~!lil 
;1i!I~ Ceny stałe, nizkie. ;~i ;~i Ceny stałe nizkie. \·!Hi~ 

!!Ił ::,::~::~~ ~· ~~:x::::~~~,~::!';~~:~::,~~g~,~~:~::~~::::;:j~h~~::::~~· li!~ 
.. „... Najmodniejsze krawaty i torebki damskie, również koszule męzkie, kolorowe i białe, „„ ... 
\~)!)~ dzienne i nocne od 1.25., duży wybór lasek, parasoli i parasolek, fartuszków dziecin- ~)!)~ 
ii~Q nych, jako też sandałków męzkich, damskich i dziecinnych znanej firmy „SKOROCHOO" \~l!J:~ 
~~:~ 456-0-14 ::-::::: 

~~~i~~::\!!!'.:~:~! !!'.:~~\!!f {;i!!!~ii !!'.:;~\n;~~H~Wi !!'.:;~\! !N:\i!iS!J!!i{;@N:\~%lff!'.:;ii!!'.5.i:\i!!~\\1iVi!i! {\\l!E:\!!!~{:\!!!'.:;@~:;i!!!~;::~!}:{;~\!!!'.N!!!W!1\\t'..! 

~O~O\IJD WO~D Kunertn DDilEPIZDH' 
00-20-19 

Z ubolewaniem stwierdzamy, że nasi robolnicy pabjaniccy przez swe 

upo1·czywe postępowanie wywulali biedę i niedo::;La1.ek nie tylko wśród s" oich, 

ale też i w innych sf'ernch naszego miasta i szczerze żaJujcmy, że wielokl'olne 

nasze odezwy do rnbolników nawołujące c1o wyrzekującE>go zachowania się i 

zastosowania do decyzji większośC'.i robotników lódzkich, nie rnala.z!y oddźwięku. 

,Jeżeli robutnicy obecnie postanowili w dalszym ciągu obstawać przy 

swych ź:tdaniach, wówczas fabryki nasze nadal zostaną zamknięle, w przed­

wnym razie, o ile dostateczna liczba robotników ze wszystkich oddziałów zgło­

si się do pracy na dawnych warnnkacb, jesteśmy golowi w każdym czasie fa­

bryki nasze uruchomić. 

Pabjanice, dnia 2o:go Sierpnia 1 13 r. 

(podpisano) T. Ender. 

Przn>. Red. Z odezwy powyższej staje się widocznem, że pewne wyrażenia w na­

szym artykule " Groźna sytuacja" zostały mylnie zrozumiane. 
Wyjaśniamy, że wyrazem .porozumienie" określiliśmy fakt powrotu robotników łó­

dzkich do pracy bez w?ględu na czynniki, które bezpośrednio wplynęly na urucho­

mienie fabryk, i nie poruszaliśmy kwestji czy robotnicy powrócili do pracy na dawnych, 

czy nie na dawnych warunkach. . . 
Artykuł nasz miał za .zadanie jedynie zachęcić do poważnego zastanowiema się nad 

krytycznem położeniem i do dojścia do porozumienia. czyli do zakończeni'.1 straJk.1:1 na 

drodze zobo116lnyc.h wyjaśnień i szczegółowego wyświetlenia wytworzone] sytuacJ1. 

o ~ 
MAGAZYN MEBLI 

lj~anoczon~cn Maj~trów ~tolar~~icn 
Pabjanlee, ul. Zamkowa 17. 

POSIADA NA SKŁADZIE; = 
wielki wybór najróżnorodhiej­

szych meblLpoczynająr od skrom 

nych, aż do najwykwintniejszych 
które poleca Szan. Publiczności. 

- Ceny 11rzystQJHIC 
--- Zn gotówkQ lnh nu rnty. -

~ I (468-4-1) .[} 

2'rzewo opałowei 
do sprzedania na siągi 

po cenach przystępnych 
WIADOMOŚĆ: 

ul. Konopna, w sklepie Ropęgi 

CHRZEŚCIJAŃSKA PRACOWNIA 60 RS ETÓW 

,,STANISŁAWY'' 
Z dniem 1•!1'0 lipca została przenłeslon" n11 
ul. ZAMKOWĄ 17, dom Hansa (1-sze piętro). 

Wyrabia gorsety paryskich fasonów.f 
posiada duży wybór gotowych, oraz~ 

uskutecznia wszelką przeróbkę. !, 

Dr. med. Z. GOLC 
SPECJRLNOSĆ:: CHOROBY SKÓRNE 

' 
:: WENERYCZNE I MOCZOPł.CIOWE. :: 

GODZINY PRZYJĘĆ: od 9-12'/~ i od 4'/2- 71/ 2 w. 
W Niedliele i Swięta tylko od 9·-12'/2 przed poł. 

Mieszka na ulicy Mikołajewskiej N2 18 w Łodzi. 

-1- 464 12-0 -________ ......... 1c:::::::::.::::.1 

W Szkole i Zakładzie Froeb'lowskim 
Bronisławy Wróblewskiej 

Pabjanice, ulica Ś-go Rocha 'M 13 

Zapis· rozpocznie siQ 27 sierpnia. Lekcje; ~ września. 

•• •• 
Mam zaszczyt zawiad6mić Sz. PP. 

• I I 1' 1 • 

że na sezon szkolny ZaflPl!,irZyłam swo-
ją księgarnię pod firmą: 

„NOWR I\SIĘGRRNilł'' 
0 róg ul. Długiej i' Zamkowej, a 

w PODRĘCZNIKI SZKOLHE, materja­

· ły i galariterję piśmier;rną, również posia­

dam na składŹie róż~olitY papier pako-

wy, kance~aryjny itp. Z- szacunkiem 

(469-3-1) M. KUROWSKA. 

"1„-------------------------·· r J. MARCINKOWSKI, f ELCZER . 

Przy1muje: do 10-tel rano, :i; 

od 2ł do 4 i od 6 do 7 po poł. . ~ 

Oo sprzedania na doóod. warunkach 
r 

frontowy dom 
drewniany parterowy, wraz z oficyną je­
dnopiętrową murowanq: W domu fronto­
wym miesczą się trzy !5klepy. Posesja po­
wyższa znajduje się w Pabjanicach przy 
ulicy Fi1hrycznej J\l! fi, z~jll)UJe przestrzeni 
1,0 lokri frontu i lllO łokc'i .. ~1ębokości. Wia­
domość pod wskazanym' nlimer·em. ( 467-4-:>) 

Zaginęła karta od paszpo11o ,„iie~~~~ 
ka Pluntkę wvdana z Fabryki W-go Wal­
demara Kruschego na Górce Pabjanickiej. 
Łaskawy znalazca raczy odnieść do powyż­
szej fabryki. ( 183.~-2) 

Do szkoły przyjmow.ane są ?zieri w ~ie ku. od lal 3-rh. Zakład prow~dzony jest 
wzorowo, podlug naJnowszeJ metody 1 hyg1eny. - - W szkole gimnastyka. 

Zaktad przyjmuje o~oby starsze na praktykę, po uko1iczeniu której, otrzymują pa­
tenta potwierdzone przP.z władzę, dające prawo na otwieranie podonych zakładów. 

-------------------------------------------·------,----------------------------------··-
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Od soboty 23-go do poniedziałku 25-go Sierpnia r.b. włąezne demonstrowane będą wspaniale obrazy: 

DZIEN''to.TT'T.r l'!AUUQ"'""'A Kronika ostatnich Straszny rew·i"zor ko~1wdja w wykona1?iu 
, .I.~ A•• WT .W. .li~ .i. ~ - wydarzeń. - naJmłodszyrh artystow 

Fant Oma S 
SERJA I. !Niebywały dramat 
kryminalno-detektywny w 4 
wielkich aktach, w wykona­
niu najl. artystów paryskich. 

= NAD PROGRAM' NAD PROGRAM•= 

W szponach namiętności Dramat w kolorach 
w wyk. najl. artystów 

Zmiana progr.:im..i W.! wtorki soboty. ===========Dyrekcja P. JAROŚ. 

-------------------------------------------~------,----------------------------------··„ 

karni St. S efana, Zamkowa 11. 

' 




